


             Zapiski z podróży 

Lubię zwiedzać świat, może dlatego zjeździłem prawie całą galaktykę wzdłuż i wszerz. Teraz postanowiłem przyjrzeć się Ziemi- z daleka ładnie wyglądającej. Z bliska nie jest już tak piękna. Ziemianie nie żyją razem, tylko stworzyli dziwne podziały zwane państwami, odgrodzone od siebie granicami. Mnie, jako wybitnego astrohistoryka zainteresował jeden z krajów o nazwie Polska.

Zamieszkują ją humanoidzi na strukturze węglowo- białkowej, wiecznie się śliniący i nadmiar wilgoci co chwilę wyrzucając przez otwór gębowy. Co za brak wychowania. Tak jak na naszej planecie też żyją w małych stadach, zwanych tu rodziną. Dziwne jest tylko to, że przywódcy stad wykorzystują czasami siłę, aby przekonać pozostałych do swoich racji. 

Wielki  przysmak dla nich stanowi przezroczysty płyn, dość kosztowny, który z lubością wlewają w siebie i zazwyczaj szybko go popijają innym- zwanym zapitką. Zachowują się po nim agresywnie, tracą dar prawidłowej wymowy, mają kłopoty z poruszaniem się jak ja przy braku grawitacji. I mimo że na drugi dzień wyglądają na bardzo chorych i nieszczęśliwych, w dalszym ciągu go kupują, mimo że im szkodzi!! 

Ale najdziwniejszą modę zaobserwowałem u znacznej populacji- nawet tej najmłodszej i przez nią zwanej ,,strzeleniem dymka”. Polega to na tym, że kupuje się śmierdzące sfermentowane okruchy roślin zawinięte w papier, podpala i wciąga dym do skrzeli /u nich zwanymi płucami/. Niedorosłe osobniki mimo że robią się zielone na twarzy od tego zaciągania, klepią się po brzuchu i mówią: ale dobry szlug. Nie wiem czemu wybrały sobie tak szczególne pomieszczenie jakim jest toaleta do tego dymienia. Na naszej planecie toaleta jest azylem spokoju i relaksu. 

Młode pokolenie uczy się w budynkach zwanych szkołami. Grupy uczących są bardzo liczne i jest im ciasno. Siedzą w niewygodnych pozycjach, źle wietrzonych pomieszczeniach, a przerwy pomiędzy zajęciami są bardzo krótkie. Nie wolno się kręcić, odwracać, przeciągnąć, a nawet popatrzeć do zapisu graficznego kolegi. Mistrz- nazwany tutaj nauczycielem jest bardzo nieszczęśliwym człowiekiem. Nie ma pomocnych urządzeń multimedialnych, jest sfrustrowany i cierpi na belferską chorobę nazwaną ,,niedowartościowaniem”.  Najbardziej się ubawiłem /mój śmiech słychać chyba było na Marsie/ jak po miesiącu pracy za otrzymane wynagrodzenie najważniejszy belfer prze nieletnich okrzyknięty ,,dyrem” nie mógł sobie kupić roweru. 

Nie wiem jak oni mogą żyć na tak brudnej planecie? Śmieci płynne wyrzucają bezpośrednio do rzek, z których potem piją wodę. Fe!! Odpadki stałe zamiast posegregować i ponownie wykorzystać, wykorzystuje  się do budowania sztucznych śmierdzących pagórków. Zawsze można poznać, gdzie humanoidzi przebywali- po pozostawionych śmieciach. Dlaczego nikt ich nie sprząta? 

Ulubioną rozrywką jest szkodliwy dla wzroku i migający obraz zwany telewizją. Wieczorem nie widziałem domu, w którym by nie było włączone to urządzenie. Najważniejszą osobą jest właściciel pilota- ale nie takiego co przemieszcza się w galaktyce, tylko takiego do zmiany kanałów w telewizorze. W związku z tym najbardziej rozwiniętym palcem jest kciuk- służący właśnie do manipulowania na pilocie. Z przykrością muszę stwierdzić, iż informacje podawane w telewizorze nie są prawdziwe. Przybrawszy postać humanoida zakupiłem w sklepie, przypłacając to bólem w podeptanych stopach, kilka reklamowanych tu specyfików. Wszystkie proszki były takie same, żaden nie był najlepszy, a domowe jedzenie zawierało wyłącznie konserwanty, przez co odbijało mi się przez tydzień. 

Ładniejsza część społeczeństwa nazywana przez samców kobietami, lubuje się w ubiorach. Żeby to jeszcze były skafandry próżniowe? Ale gdzie tam! Jak jakiś brzydszy osobnik wymyśli coś niewygodnego, to żeby to sprzedać mówi: to jest modne. To słowo działa jak jakiś czarodziejski klucz na kobiety. Kupują za ciasne ubrania, dziwne buty i jeszcze są z tego powodu szczęśliwe. Inne mało się nie pochorują z zazdrości i też to chcą mieć. 

Na tym kończę moje pierwsze zapiski z planety Ziemia.

